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Kraków 28 maja.
Dziś właśnie kończy się czterodniowy okres, 

w którym naród r u m u ń s k i  miał wotum swem 
przyjąć lub odrzucić r e f o r m ę  wewnętrzną za­
projektowaną przez ks. Cuzę. Reformę tę we­
wnętrzną , będącą jedną z trzech kwestyj wska­
zywanych przez nas ,  które poruszyły sprawę 
r u m u ń s k ą  a przez nie w schodnią , przedsta­
wiliśmy przed kilku dniami p r z e d m i o t o w o  
zamieszczając projekt statutu przedłożony naro­
dowi przez rząd, odezwy jego i treść nowej u- 
stawy wyborczej. Dzisiaj rozważymy p o d m i o ­
t o w o  reformę tę i jej znaczenie.

Konwencya paryska z 19  sierpnia 1 8 5 8  r. 
zabezpieczając obu księstw om , Wołoszczyznie i 
Mołdawii większy samorząd i uwalniając je od 
zgubnego protektoratu m oskiew skiego, który już 
bliskim był zmienienia sie w jarzmo niewoli, po­
zostawiła jednak dzieło w p ó ł  s p e ł n i o n e ,  po­
stawiła naród rumuński w połowie jego na­
turalnego dążenia i posłannictw a, jakiem było 
utworzenie jednego państwa przez z j e d n o ­
c z e n i e  o b u  k s i ę s t w  Mołdawii i Wołoszczy­
zny w jedne Rum unię, i rozwinięcie połowicz­
nej niezależności pod zwierzchnictwem Porty, 
w z u p e ł n ą  n i e p o d l e g ł o ś ć .

Oba te naturalne dążenia i zadania naro ­
dowe pragnęli spełnić R u m u n i , a przewo­
dni między niemi mężowie postawili je  za g łó ­
wny c e l : nie może być bowiem wolny pojedyn­
czy członek społeczności, gdy nie jest wolną 
całość. P i e r w s z e  zadanie, z j e d n o c z e n i e  
Księstw s p e ł n i o n o  w ten sposób, że gdy tak 
Wołoszczyzna jak Mołdawia miały wybierać so­
bie w ła d c ó w , o b a  kraje wybrały w d. 5  i 2 4  
stycznia 1 8 5 9  r. j e d n e g o  rządcę w osobie 
ks. Cuzy. Po takim wyborze, mocarstwa opie­
kuńcze musiały zezwolić na połączenie osobiste 
t. j. unię personalną obu Księstw naddunajskich 
na czas życia ks. Cuzy. Lecz władca ten i prze­
wodni w narodzie mężowie zajęli się zaraz z m i a ­
n ą  u n i i  o s o b i s t e j  n a  r z e c z y w i s t ą ,  do 
której doprowadzili przez połączenie obu Izb i obu 
gabinetów, mołdawskiego i wołoskiego, słowem 
obu rządów w jeden rumuński, sprawowany przez 
jednego księcia, jedno ministeryum i jedną Izbę.

PIERŚCIEŃ AMAZISA.

P ow ieść Owena Meredith.

(Ciąg dalszy).

Przypadkowo zostaliśmy na chwilę sami z F e ­
liksem. Nigdy niewidziałam takiego spojrzenia u 
Feliksa. Przypomniał mi zrazu z pustym uśmie­
chem słowo moje, że tylko narzeczony pierścień 
ten będzie mógł posiadać. Zadrżałam. Oczy nasze 
spotkały się.... Niedawno pisałam ci, że dla mnie 
nie ma niebezpieczeństwa, teraz ci już tego nie- 
potwierdzę. Feliks pociągnął mnie ku sobie, sama 
niewiem kiedy, żyw ością, szczerością, młodzień­
czością swego uczucia. Sama niewiem, kiedy rę­
ka moja znalazła się w jego ręce. Niewypowie­
dziana, tęskna roskosz napełniła serce moje. F e­
liks klęczał przedemną.... I zdawało mi się, że z 
daleka poważna postać Edmunda przesunęła się 
Riiędzy sfinksami....

Chwilę potem pozostałyśmy same, goście nasi i 
obaj bracia wyruszyli na polowanie. Nie umiem 
ci powiedzieć, jak ten dzień spędziłam, trwożna, 
tęskna, marząca. Wieczorem ożywił się zamek; 
Wrócili. W gwarze niepostrzeżono zrazu, że Ed­
mund niewrócił. Gdy się o niego pytać poczęto, 
żaden ze służących nieumiał dać wiadomości. Ku 
końcu wieczerzy, służący zaczęli coś szeptać mię­
dzy sobą a jeden z nich zbliżając się do ucha

Aby połączenie to zrobić stanowczem j osią 
gnać d r u g i e  z a d a n i e ,  t. j. zupełną niepod 
ległość, potrzeba było zwiększyć potęgę kraju 
przez wewnętrzny rozwój, przez reformy społe­
czne i administracyjne. Oprócz starań w celu 
podniesienia oświaty i zwiększenia siły zbrojnej 
krajowej, ujrzał rząd ks. Guzy przedewszystkiem 
potrzebę r e f o r m y  s p o ł e c z n e j  przez u- 
w ł a s z c z e n i e  w ł o ś c i a n  i zmienienie ich w 
obywateli kraju. Tu znalazł opór wewnątrz, w 
oligarchii bojarskiej. O l i g a r c h i a  ta bojarska 
miała ogromną przewagę w  Izbie z powodu złej 
ustawy wyborczej, według której wielki majątek 
i wysoki census dawał tylko prawo wyborcze, tak, iż 
jedna klasa wyborcza, do której należeli mający 
dochodu rocznego przeszło 1 0 0 0  dukatów, miała 
więcej deputow anych , niż cała reszta narodu. 
G d y b y  jeszcze ta bojarszczyzna wołoska i moł­
dawska więcej była p a t r y o t y c z n ą ,  więcej o- 
świeconą a nie zepsu tą ; gdyby nie przenosiła źle 
zrozumianej korzyści własnej nad dobro ojczy­
zny, zgodziłaby się na projektowaną reformę; lecz 
przeciwnie większa jej część, mianowicie wszyst­
kie rodziny f a n a r y o c k i e ,  w  niewoli i de­
spotyzmie wychowane, niemające wistocie żadnej 
ojczyzny, łączyły w sobie zepsucie z barbarzyń­
stwem. Mówimy tu o znacznej części, nie" o 
wszystkich, gdyż wielu jest między bojarami 
oświeconych i sz lachetnych, mianowicie rum uń­
skiego lub słowiańskiego rodu.

D ł u g o  u s i ł o w a ł  ks. Cuza i jego ministro­
wie pod naczelnictwem Cresulesca, następnie 
Cogolniczana, p r z e p r o w a d z i ć  tę reformęW ło- 
ściańską nieodzowną i zbawienną, z g o d n i e  z 
większością nawet takiej Izby. Wszystkie jednak 
dwuletnie usiłowania były napróżne. Oligarchia 
bojarska, wystawiając- nawet byt i  niepodle­
głość kraju na niebespieczeństwo, usiłowała zmu­
sić rząd do porzucenia tej reformy lub pozor 
nego jej wykonania. I tak, gdy w zeszłym m ie ­
siącu, Cogolniczano przedstawiając groźne poło­
żenie kraju, zażądał kredytu na zwiększenie woj­
ska i urządzenia obozu pod Fokszanami, oligar­
chia bojarska oświadczyła, aby pierw przedłożył 
zmieniony projekt reformy włościańskej. Cogol­
niczano p r z e d ło ż y ł projekt, lecz uwłaszczenia 
włościan, jednak przy zupełnem wynagrodzeniu

właścicieli, oświadczając nawet, że pod względem 
tego wynagrodzenia gotów jest  do wszelkich po­
prawek. Lecz oligarchiczna większość Izby w od­
powiedzi dała gabinetowi zupełne wotum  nieuf­
ności. Cogolniczano podał się do dymisyi. Ks 
Cuza nie przyjął jej, a widząc, że z dotychcza­
sową Iz b ą , przedstawiającą przeważnie oligar­
chię, nie zdoła nic przeprowadzić, wniósł  
projekt do liberalnej u s t a w y  w y b o r c z e j ,  
na mocy której wybrana Izba przedstawiałaby 
kraj wszechstronniej. Projekt tej ustawy wybor­
czej przedłożył Cogolniczano 14  maja Izbie do­
tychczasowej; lecz ta nie tylko nie chciała nad 
nim rozpocząć o b ra d , ale nie dopus'ciła nawet 
Cogolniczana do głosu.

Pozostał więc jedyny środek : r o z w i ą z a ć  
oligarchiczną Izbę , projekt nowej ustawy" wy­
borczej przedłożyć całemu n a r o d o w i  do przy­
jęcia lub odrzucenia, i na mocy tej nowej usta­
wy wyborczej zarządzić wybór* n o w e j  I z b y .  
Jakoż ks. Cuza rozwiązał Izbę i od niej o d w o ­
ł a ł  s i ę  do całego narodu. Równocześnie zaś 
widząc groźne okoliczności zewnętrzne i we­
wnętrzne otaczające Rumunię, czując potrzebe 
silniejszego rządu d l a  u t r z y m a n i a  n i e p o ­
d l e g ł o ś c i  k r a j u ,  przedstawił narodowi do 
zatwierdzenia projekt n o w e g o  s t a  t u  t u,  zmie­
niający w kilku punktach konstytucyę. Jeżeli 
naród uzna tę potrzebę i uzna zmiany przed­
sięwzięte za stosowne do c e lu , przyjmie ją lub 
w przeciwnym razie od rzuc i , co dzisiaj sie 
rozstrzyga.

I akito jest charakter i znaczenie refomy 
wewnętrznej w Rumunii spełnionej pod wpły­
wem francuskim w celu wewnętrznego rozwoju 
i zwiększenia potęgi tego kraju i z tego po­
wodu niepodobającej się sąsiadom.

Feliksa, powiedział mu coś pod sekretem. Zerwał się 
Feliks., zerwała się hrabina. Do sali wszedł groom 
Edmunda. Koń pana jego, mówił, wrócił do stajni 
z pustem siodłem, potarganemi cuglam i, z spie- 
nionemi bokami. Hrabina zemdlała, Feliks z gołą 
głową wypadł. W kilka chwil potem całe towa­
rzystwo rozbiegło się w galopie koni na wszyst­
kie drożyny do okoła zamku. Każdy miał zapa­
loną w ręku pochodnią. Ja stałam na wieży zam­
kowej goniąc okiem za migającemi światłami. Co 
za noc straszna!

Ze świtem powróciło kilku, zmęczonych, z po- 
szarpaneini sukniami, bez wiadomości zaspakaja­
jącej- Feliks jeszcze niewrócił. Przeczuciem ja ­
kimś wiedziona wyszłam z hrabiną na wzgórze nad 
zamkiem, z którego widać było całą dolinę Św i­
dnicy. Myśliwi szukali Edmunda po lasach i gó­
rach, w tamtę stronę nikt się nie udał. W  oddali 
płynęła barka — w niej widać było samotnego 
mężezyźnę siedzącego przy sterze. Łódka dobijała 
do brzegu, mężczyzna wyskoczył na brzeg. Był 
to Edmund. W kilka minut potem był już mię­
dzy nami. Trzeba go było zarzucać pytaniami, 
aby się dowiedzieć co się z nim stało. Śmiał się 
z swojej przygody nieszczerym śmiechem, to zno­
wu zapadał w jakąś nieprzytomność i ponurość. 
Opowiedział wreszcie, że z zapadającą nocą obłą- 
kał się w lesie a chcąc znaleść drogę do zamku, 
przywiązał konia do drzewa i szukał wyjścia pie­

KORESPONDENCYA WIEKU.

Wiedeń 27  maja.
(M. S.) Z w ielkiem  natężeniem  uwagi oczekują tu 

skutku jutrzejszego posiedzenia konferencyi. Tutejsze  
z góry inspirowane koła pokazują zupełną niewiado- 
rność co do stanowiska, jakie Dania zająć zamyśla, ale 
też sam e koła nie przysądzają tem u stanowisku Danii 
stanow czego znaczenia w sprawie sz lezw ick o-h o lsztyń -

chotą. Koń sprzykrzył sobie, zerwał cugle i po­
galopował przez krzaki. On nabłąkawszy się w 
przeciwne strony bez skutku, obrał wreszcie j e ­
den kierunek i znalazł się na brzegu Świdnicy. 
Tam spotkawszy łódź na brzegu, uciął nożem 
myśliwskim gałąź, którą chciał użyć zamiast spry- 
chy. Gałąź się złamała w biegu: niepozostało mu 
nic, jak spuścić się na los szczęścia. Znużony za­
snął w łódce i nieobudził się aż na brzegu.

Donoszę ci, że zdrowie Edmunda podupadłe od 
ostatniego wypadku, polepsza się widocznie. N ie­
pokoił on nas bardzo, g'wałtowna gorączka nieo- 
puszezała go w ca le , pomiędzy widziadłami mali­
gny, które rozbitym wypowiadał głosem, były n ie ­
które bardzo straszne , szczególniej dla duszy 
chrześciańskiej. Edmund nie jest może ateuszem, 
ale wierzy tylko w to, co mu rozum powiada a 
ten dumny rozum nieprzypuszcza żadnego na­
tchnienia ducha. Jedyną jego religią jest religia 
obowiązku. Zycie podług niego jest ciągłym pro­
blematem, bez nagrody za rozwiązanie, walką, w 
której atleta moralny nieotrzymuje zwycięzkiego 
w ieńca, ale której niepodobna uniknąć niepodle- 
gając upadkowi moralnemu, gorszemu stokroć od 
śmierci fizycznej. Dać się zawojować namiętności 
ziemskiej, jest podług zasad jego tem samem co 
uledz w kale ziemi dłoni potężnego przeciwnika.
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skiej. Słychać, ze ks. Grammont poczynił hrabiemu 
Rechbergowi wyjaśnienia, z których widać, Ze trancya 
stoi przy zupełnem odłączeniu Holsztynu i południo­
wej części Szlezwiku a zwrot w polityce angielskiej, 
wywołany przez królową Wiktoryą uważają tutaj za tak 
stanowczy, że i Anglia nie odmówi swego przyzwole­
nia. O kwestye co do szczegółów nikt się nie turbu- 
je teraz. Tak patrzą inspirowane koła na sprawę a nie- 
brak inicyatywy, aby tę nową sytuacyą w innym kie­
runku praktycznie zużytkować. Historya szlezwicko-hol- 
sztyńskiej kwestyi obudziła tu przekonanie praktyczne, 
że zjednoczona środkowa Europa może dominować w 
dziejach świata, jeżeli alians zachodni osłabnie albo 
zginie a wschodni sąsiad w przyjaznych stosunkach z 
środkiem Europy zostaje. Nie podlega dzisiaj wątpli­
wości, że cesarz Napoleon oddał Anglii wet za wet za 
Polskę, a gdyby Anglia uparła się przy ratowaniu ca­
łości Danii, groziłoby jej niebezpieczeństwo powszech­
nej koalicyi, podobnie jak toż niebezpieczaństwo gro­
ziło przeszłego roku Francyi, gdy ją Anglia w kwe­
styi polskiej opuściła. Myślą zatem w Wiedniu obecnie, 
aby zaraz po ukończeniu s/lezwicko-holsztyńskiej kwe­
styi poruszyć narodową ideę niemiecką i podjąć przer­
waną robotę frankfurckiego zjazdu książąt, aby potęgę 
środkowej Europy ustalić i niektórym pruskim ambi- 
cyjkom tamę położyć.

Niewtajemniczony postrzegaez może zarzucić, że rze­
czy tak daleko nie poszły i że w Anglii samej może 
nastąpić przesilenie, którajsytuacyą dzisiejszą jednejjchwili 
zmienić może. Dzisiaj, wobec stanowczego posiedze­
nia konferencyi, nie można się zapuszczać w dalekie 
kombinacye. To jednak, co powiedziałem o dalszych 
zamiarach gabinetu wiedeńskiego, potwierdza się z kil­
ku zdań urzędowego artykułu dzisiejszego wieczornego 
wydania gazety wiedeńskiej a najbliższa przyszłość po­
każe, czy inspirowani tutejsi nie są zbyt optymistami. 
Zanotować należy, że stosunki Francyi z Austryą w o - 
statnich czasach, mianowicie zaś z przyczyny księstw 
naddunajskich ocliłódły, jak to widać z częstych ustę­
pów urzędowych dziennników francuskich. Mało tu na 
to uważają, bo mniem ają, że Austrya i Prusy zjedno­
czone, o Rosyą oparte, mogą od samej Francyi lub samej 
Anglii doznać kłopotów, ale nie mogą obawiać się nie­
bezpieczeństwa ; zapominają o Włoszech.

W niewielu dniach może rozstrzygnie się, czy no­
wy polityczny system nie obejmie panowania, nad sto­
sunkami Europy. Warto zapisać, że i giełda, która po­
dług wyrażenia ludowego, pokojowy zwrot ostatnich 
dni „zwąchała“, dziś znowu zaczyna słabieć. Czyżby 
giełdziści wąchali nowe trudności? I na to pytanie od­
powie jutrzejsze posiedzenie konferencyi a będzie to 
kamieniem probierczym, jak rzeczy stoją, czy rozejm 
a raczej przejście rozejmu w zawieszenie broni ucliwa- 
lonem zostanie czy nie. Inne szczegóły konferencyi 
bedą pokryte tajem nicą, ten jeden musi być ogłoszo­
nym i pokaże, czy doszło pokojowe rozwiązanie na pod­
stawie nowego programu.

Paryż 24 maja.

( ? )  Mimo wszelkich urzędowych i nieurzędowych 
zaprzeczeń wieści o zmianach w ministeryum, trwają 
uporczywie. Utrzymują, że książę Persigny bez ogród­
ki opowiada swoim przyjaciołom, że mianowanie jego 
jest bardzo bliskie; nieprzyjaźni cesarstwu dołączają 
do tych wieci pogłoski o rozmaitych ścieśniemach ad­
ministracyjnych, jak np. o zniesieniu dekretem cesar­
skim rozpraw adresowych, o zakazaniu dziennikom kry­
tycznych rozbiorów rozpraw w ciele prawodawczem i t. p. 
Jako kandydatów do nominacyi wraz z ks. Persigny’m 
podają: bar. Hausmana pref. Sekwany, vice-prezesa

Co d z iw n a , n iepo jm uje  o n , ab y  ja k i  b łąd  m ógł 
doznać p rzeb aczen ia  i exp iacy i. W ia ra  je g o  po ­
n u ra  w y k lu cza  w sze lk ie  m iłosierdzie  bosk ie .

M ożna go kochać  a le  nie m ożna się  pozbyć p e ­
wnego s trac h u  w je g o  obecności. D la  tego to d rż a ­
łam  , g d y  rodzice  moi p rzy b ran i, uw iadom iali E - 
dm unda o m ojem  i F e lik s a  postanow ieniu . Bo trze ­
b a  ci w iedzieć, że F e lik s , najszczęśliw szy  z ludzi 
ju ż  je s t  moim  narzeczonym . E d m u n d  p rzy ją ł w ia­
dom ość z u śm iech em .—  Cóż to m y ślic ie , d rodzy  
m oi, że n iew iedziałem  oddaw na o w aszej ta jem n i­
cy. O ddaw na w iedzia łem  o tem  i je s te m  szczęśli­
w ym . A by zaś d o k o n ać  szczęścia w aszeg o , po ­
w iem  w a m , że i j a  zrob iłem  w ybór tow arzyszk i. 
N iebaw em  trzy  szczęśliw e ro d zin y  będą zam ie­
szk iw ać s ta ry  nasz  zam ek!

O n się ż e n i! E d m u n d  się żeni ! S ły sza ła ś  m oże 
o d ługo le tn im  sporze  o w ieś R o sen b erg  pom iędzy  
państw em  L .... a  baronam i O . B aron  n ie  m a sy ­
n ó w , a  có rk a  je d y n a c z k a  m a w ejść do naszego 
ło n a  i u m o rzy ć  tym  sposobem  proces d ługoletn i. 
M ów ią że je s t  p ięk n ą . W id zia ł j ą  E d m u n d  p o d ­
czas osta tn ie j sw ojej by tnośc i w W rocław iu , po ­
doba  m u s ię , cóż m oże b y ć  prostszego! A  p rze ­
cież raz i m nie coś w tym  pro jekcie: n ie  m ogę się 
pogodzić z m y ś lą , że E d m u n d  żen i się z ra c h u n ­
k u , z k o n tra k tu  a  ta  b ie d n a  dziew czyna zda je  m i 
się godną  po litow ania.

rady stanu p. Thuillier i marg. de La Valette. Ile w 
tych pogłoskach jest prawdy, mianowicie co do szcze­
gółów, trudno orzec. Gdyby nowy gabinet stanął w ta­
kim składzie, byłoby to wróżbą zbliżenia się do Anglii 
i energiczniejszej polityki zewnętrznej, której repre­
zentantami są Persigny i Lavalette; lecz zarazem może pe­
wnych ścieśnień pod względem parlamentarnym i sil­
niejszego scentralizowania władzy wykonawczej.

Cesarz dawał prywatne posłuchanie panu Beust w so­
botę; a następnie przedstawił go cesarzowej, gdzie o - 
prócz niego znaleźli się także pp. Goltz, Seebach i 
Vitzthum poseł saski w Londynie. P. Beust przybył 
do Paryża w skutek porozumienia się z posłem fran­
cuskim w Londynie ks. Lalour d’Auvergne, aby cesa­
rzowi przedstawić usposobienie królowej w sprawie 
duńskiej, które z kilkogodzinnej rozmowy jaką z nią 
miał lepiej mógł znać i ocenić, jak ktokolwiek inny. 
Z rozmowy tej, w której królowa miała być z p. Beust 
tak szczerą i otw artą, jak z żadnym innym pełnomoc­
nikiem państw niemieckich, pełnomocnik związku wy­
niósł przekonanie, że nietylko królowa na wojnę z 
Niemcami w obronie Danii nigdy nie zezwoli, ale że 
i ministeryum niema do tego ochoty, i dlatego lord 
Palmerston zwraca oko na swój projekt z r. 1848, 
wedle którego Holsztyn z południowym Szlezwikiem 
miał stanowić niezależne państwo, a północny Szlezwik 
miał być wcielony do Jutlandyi. Chodzi mu jednak i 
o to, czy Austrya i Prusy zgodzą się na zasadę woli 
narodu co do obioru panującego, przeciwko czemu 
gabinet angielski nieby nie miał. W tem też ma leżeć 
główny sęk całej sprawy, i w tem też głównie pragnął 
się porozumieć z cesarzem pan Beust, w celu wspól­
nego działania. Utrzymują irlni, że takie przedsta­
wienie usposobienia gabinetu angielskiego jest mylnem, 
gdyż szuka on tylko sposobu, aby wojnę odwrócić a 
zarazem niepozwolić Niemcom wzmocnić się nad mo­
rzem baltyckiem i północnem. Tymczasem w Kopen­
hadze i Sztokholmie także nie zasypiają sprawy, i lada 
chwila ma tutaj przybyć w szczególnej misyi hrabia 
Hamilton. Hr. Hamilton dawniej poseł szwedzki przy 
dworze duńskim, zapalony zwolennik Skandynawii po 
Eiderę, podał się był do dymisyi jednocześnie prawie 
z ministeryum Halla, gdy hr. Manderstromowi udało się 
obalić jego projekt przymierza duńsko - szwedzkiego. 
Oczywiście zadaniem tego zręcznego dyplomaty będzie 
popsucie szyków p. Beustowi.

P. Beust był zresztą nader uprzejmie tutaj przyjęty— 
wczoraj obiadował w Tuileriac.il a dziś wraca do Lon­
dynu.

Cesarz wraz z cesarzową i następcą tronu 4 czerw­
ca wyjeżdżają do Fontainebleau, zkąd w końcu czerw­
ca cesarz uda się do Vichy, a ztamtąd do Chalons, 
cesarzowa zas' z synem wróci do Paryża, a następnie 
przeniesie się na letnie mieszkanie do Saint-Cloud.

Powstanie w Algierze zwraca tutaj coraz więcej u- 
wagę i budzi pewne niepokoje. M onitor  rozwodzi się 
dość szeroko i trafnie nad przyczynami ogólnego ru ­
chu plemion arabskich, a w szczególności w Algierze, 
ale dziennikom algierskim nie wolno nic o przebiegu 
powstania i działań wojennych donosić, co nie wyszło 
z urzędowego źródła, a z drugiej strony wiadomo, że 
rząd znaczne siły wysyła do Algieru, o których ledwie 
w połowie rzeczywistej ich wysokości donosi. Oczy­
wiście, że to musi dawać do myślenia,— gdyż nie ule­
ga wątpliwości, że policzywszy w to i Tunis, rząd fran­
cuski bardzo wielkie siły rozwinął na wybrzeżach afry­
kańskich.

Z Rzymu donoszą tutaj, iż księża polscy, którym 
Ojciec św. dał przytułek w stolicy swojej przed okru­
cieństwami Moskwy, gotują szczegółowy, dowmdami po­
party memoryał do Stolicy Apostolskiej, przedstawiający 
prześladowania Kościoła katolickiego w Polsca kongre-

W  chw ili gdy  Ju lia  ten  lis t p isa ła , E d m u n d  w 
d zien n ik u  sw oim  k re ś lił g w ałtow ną apostrofę p rz e ­
ciw  sobie sam em u i m iłości swojój. „ J a k  to być 
m oże , p is a ł,  żeby  an i o n a , an i n ik t ,  an i m a tk a  
naw et m oja nie spostrzeg ły  ucisku  m ego se rc a ?  
J a k  m oże Ju lia  n iew id z ieć , ile j a  c ie rp ię ?  J a k  
m oże w t  m ojej obecności uśm ieehaó  się ta k  do n ie ­
go, ta k  sw obodnie baw ić się z nim , ta k  go p ie ­
śc ić  słow am i? Mam więc ogrom ną potęgę u daw a­
nia, a  m ask i m ojej p rze jrz eć  n ie  m o żn a?  D usi 
m nie ta  m a sk a  a le  zd jąć  je j n ie  m o g ę ! A h lepiej 
i lepiej że tak .... P rzy jd z ie  m oże dzień , że podep- 
czę tę h y d rę  nam iętności n iegodnych  m ojego du ­
c h a , gdzie w ybudu je gm ach  ż y c ia , k tó ry  się nie 
da obalić  pow iew em  w iośnianych m a rz e ń , w ido­
k iem  w alcującej pary  kochanków  lub m iłosnego 
ich spo jrzen ia ;...

P rzezn aczen ie  chc ia ło   S trasz liw y  p ie rśc ień
postanowił, ale czyż jego w'yrok ma być niew zru­
szonym ? Niem aszże to wypadków niespodziewa­
nych.... Z b rodn ia?  Nie! Nie! fatalność raczej......
Ż ąd ać  je j  by łoby  h a ń b ą , spodziew ać się by łoby  
g rzechem , czek ać  —  w olno. W alczy ć  p rzeciw  p rz e ­
znaczeniu , zak azu je  n ap is  p ie rśc ie n ia !“

W  tem  m ie jscu  zna jdu je  się lis t p len ipo ten ta  
h rab iego , Jo ach im a  F u rc h te g o tta  S ch u m a n n a , a- 
d resow any  do p rzy jació łk i Ju lii. L is t ten  nosi d a ­
tę  15 w rześn ia i  opow iada s traszn y  w y p ad ek  dn ia 
poprzedn iego . P odaję  go tu ta j w skróceniu :

sowej, na Litwie, na Podolu i Wołyniu. Księża ci z po­
lecenia papieskiego, znaleźli pomieszczenie i zaopatrze­
nie swych potrzeb, w tak zwanej „Gospodzie pielgrzy­
miej." Z tej nazwy miejsca swego schronienia, wróżą 
sobie pobożni kapłani, że pobyt ich tam tylko chwilowy.

Wiedeń 27 maja. O zasadzie i sposobie rozwią­
zania sprawy duńsko - niemieckiej i rozdziału Szlezwiku 
pisze Presse z 26 t. m. co następuje:

i Wynalezienie sposobu rozwiązania sprawy szle- 
zwicko-holsztyńskiej na zasadzie odłączenia księstw od 
Danii, połączonem będzie z wielkiemi trudnościami. 
Stara dyplomacya, która zbankrutowała przez upadek 
protokółu londyńskiego, widzi się w końcu prze­
cie zmuszoną do zmiany karty europejskiej ; nie 
mogąc zaś więcej odrzucić rozwiązania na zasadzie 
podziału Szlezwiku, będzie się ona starała ocalić for­
mę i przy przeprowadzeniu tego rozwiązania, uczynić 
zadość interesom konserwatywnym. Dowiadujemy się, 
że austryacko -  pruska dyplomacya szuka wybiegu, aby 
ominąć proponowane odwołanie się do życzeń i woli 
ludności szlezwicko - holsztyńskiej. Naturalnie że zapy­
tanie się takie jest bezwarunkową rewolucya w starej 
dyplomacyi, i przyznajemy że , ze stanowiska austry- 
ackiego, bardzo nieprzyjemną precedencyą. Wynale­
ziono więc pozorny tytuł na mocy którego południo­
wa część Szlezwiku ma być połączona z Holsztynem 
i z tem księstwem razem osobne tworzyć ma państwo. 
Tym tytułem pozornym jest Lawenburg. Trzecie to 
księstwo nadelbiańskie jest bezwątpienia wskroś nie- 
mieckiem; niemniej jednak, podług zdania gabinetów 
wiedeńskiego i berlińskiego, prawo Chrystyana IX do 
księstwa tego jest niewątpliwem. A więc nie na za­
sadzie narodowości Szlezwik ma być podzielony, ale 
Dania otrzyma północną część Szlezwiku wzamian za 
Lawenburg. Zostaje więc tylko kwestya rozgraniczenia. 
Tę zaś rozstrzygać ma znowu nie zasada narodowości ale 
względy strategiczne. Tak tedy zamierzają, za pomocą 
czysto formalnego zastosowania zasady wynagrodzenia 
i znanych względów strategicznych , uskutecznić po­
dział Szlezwiku i ominąć szkopuł zapytania się ludno 
śc i, którego tak bardzo się obawiają. Przypuszczamy, 
że gabinet tuileryjski nie będzie obstawał za głosowa­
niem powszechnem, mając wzgląd na Danią, która 
przy takowem straciłaby większą część Szlezwiku (?), 
ale jakiekolwiekbądź będą względy strategiczne, mimo 
to wszystko, trzeba będzie zadowolnić narodowość nie­
miecką w Szlezwiku, jeżeli podział księstwa tego ma 
mieć jakieś znaczenie;— kwestyi zatem narodowości w 
żaden sposób nie będzie można pominąć*. Tak pisze 
Presse.

—  Do P ressy  piszą z Paryża 23go b. m.- «Baron 
Beust występuje tutaj z wielką pewnością. Do jedne­
go z dyplomatycznych kolegów swych wyraził on się 
temi dniami: ««Przecież więc doprowadziliśmy do tego, 
że Anglia na najbliźszem posiedzeniu konferencyi sa­
ma uczyni wniosek rozdziału Szlezwiku! »» W isto­
cie , niesłychana rzecz ma nastąpić , ministerstwo 
Palmerstona samo ma porzucić traktat londyński i o - 
świadczyć się za oderwaniem (?) księstw od Danii, za­
strzegając kwestyę następstwa. Wprawdzie minister­
stwo to chce oddzielenie księstw od Danii przepro­
wadzić w sposób niesłuszny: okręgi szlezwickie, w któ­
rych ludność jest mieszana, lord Russel chce ogłosić 
za duńskie; lecz sprzeciwia się zamienieniu Rendsbur- 
ga na twierdzę związkową; w ogóle z księstwa Szle- 
zwickiego tyle tylko dostałoby się Niemcom na ile 
zezwalają interesa strategiczne i handlowe mocarstw 
nieniemieckich*.

—  Bawarya zaprosiła południowo-niemieckich sprzy­
mierzeńców swych cłowych do Monachium na 30go

„W czo ra j, ła sk aw a  pani, około ósm ej rano , obaj 
nasi pan icze poszli k u  Św idnicy  n a  dzik ie  kaczk i. 
C zas b y ł p oh tnu rny  i m glisty . S yn  S trzelca n a ­
dw ornego siedział z n iem i w łó d c e —  by ł tak że  
p ies w yżeł, k tó ry  pdzostał n a  b rzegu . P an  F e lik s  
byl je szc ze  w eselszy  ja k  zw ykle: opow iadał mi to 
ch łopiec S trzelca. S iedząc n a  przodzie łódki, p o d ­
czas gdy pan E d m u n d  siedział p rzy  s te rze  baw ił 
się chyban iem  je j na obie s tro n y , gdy m u pow ie­
dz ia ł pan  E d m u n d , ab y  tego n ie c z y n ił, bo m a 
c iężk ie  bo ty  m y śliw sk ie , toby  nie m ógł p ływ ać. 
P an  F e lik s  odpow iedzia ł n a  t o ,  że m u się bóty 
w ydają  patoflam i. T y m czasem  pies zaczął w ietrzyć 
a  pan icze w ysadzili ch łopca aby  go naw rócił. C h ło ­
piec odchodząc sły sza ł je szc ze  długo śm iech pana 
F e lik sa . P ies się zag n a ł a chłopiec gon ił za nim  
z k w an d ran s. G dy w yszedł na brzeg , łó d k a  b y ła  
p u stą  i p ływ ała  sam opas po w odzie. Z dziw ił się 
ale n iebaw em  p o m y śla ł, że pan icze w ysied li n a  
b rzeg  a łó d k a  źle p rzy w iązan a  u rw a ła  się. H u k a ł, 
s trz e lił—  żadnej odpow iedzi. W ted y  zan iepoko ił 
s ię , tem  bardz ie j, że na gałęzi w ik lin y  spostrzeg ł 
czapkę p. F e lik sa . P ies  zaczął w yć, co ja k  pani 
w ie je s t  z łą  p rzepow iedn ią .....

(D. c. n.)
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maja. 7-1 ąd można w nosić, ie  układy pełnomocników  
bawarskich w W iedniu bliskie są końca, lecz niewia­
domo czy rezultat będzie pomyślny; korespondent nasz 
z Wiednia wyraził wątpliwość pod tym względem.

Królestwo Polskie.
Dość długo rozpuszczano a niedawno nawet z kół 

moskiewskich [pogłoski dla rzucania blichtru w kraju 
i zagranicą, o powrocie w. ks. Konstantego do War­
szawy, z tytułem wice-króla, którąto zmianę lo r  m y  
bez zmiany rzeczy, zachowuje rząd moskiewski, aby mu 
służyła dla zasłonięcia się na przypadek kongresu. 
Lecz teraz gdy mniema, że system swój bez żadnej 
zasłony przeprowadzać może, w. ks. Konstantego wy­
prawił’ za granicę do Niemiec, a urzędowy dziennik 
spraw wewnętrznych Północna Poczta, ogłosił rozpo­
rządzenie zwijające nawet kantor dworu w. ks. Kon­
stantego w W arszawie.

  Czytam y w liście z W arszaw y  z IM t. m.
„Wczoraj od południa, aż do późnej nocy, milieya 

obiegała wszystkie domy, budziła czasem śpiących już 
mieszkańców, (bo o 12tej godzinie zdarzyły się takie 
wizyty) i ogłaszała, że nazajutrz t. j. dziś wolno będzie 
pielgrzymować do Bielan bez żadnego biletu. Facecya 
ta policyjna powszechny tu śmiech wzbudziła, słyszę 
mnóstwo opowiadań o tych nocnych lub wieczornych 
wizvtach, zapowiadających rekreacyą z łaski p. rred e-  
riksa: mimo tak nagłej, niespodzianej swobody poru­
szania sie z miejsca na miejsce, nie słyszałem, zeby 
sie kto ńa seryo do Bielan wybierał. P. baron jest
konsekwentny ;* żyjemy teraz pod nieustanną opieką. 
Mamv przepisany ubiór, oznaczoną godzinę powrotu o 
dom u; mamy latarkę w ręku, ażeby nie stłuc nosa na 
ulicach, o których dobry bruk i czystość nikt się me 
troszczv; mamy oznaczony czas żałoby po nieboszczy­
kach, według tego czy to byli szlachta czy mieszcza­
nie, mamy i oznaczony czas do przechadzki. Opiekuń­
czy’ rzad sprowadza do Warszawy orkiestrę Bilsego i 
hece konna Benza, któryż inny do takich poświęceń  
zdolny? Prawda, że ne właścicieli domów jeszcze no­
wy podatek, dodatek do kwaterunkowego został nało­
żony, prawda, że obdzierają pieniądze tak wprost bez 
żadnego tytułu, ale za to jaka pieczołowitość. Kenz, 
Bilse kosztem rządu 1 Wie rodzin mrze z głodu, wiele 
osób mrze z cierpień po lochach, lub z tęsknoty i nę­
dzy w Sybirze, ale za to kto w Warszawie cały zosta­
nie, będzie się bawił. —  P. Frederiks radby, jak wi­
dać z‘ biletów na różne pozwolenia, budżet państwa
wystawić. Spekulacya na kije nie udała mu się, bo 
nikt, chyba kaleka, nie zgłasza się o dozwolenie cho­
dzenia z’ laską. Tak samo rzecz się ma z dozwoleniem
chodzenia bez latarki, lub po jedenastej godzinie w n o -  
cv. Kto musi, ten kupuje sobie takie pozwolenie.1 
e‘   W miasteczku Radzifejowie, w powiecie włocław­
skim gwardyan 0 0 .  Franciszkanów słysząc jakie ze­
psucie Moskale szczepią między kobietami w miastecz­
ku, upominał je na kazaniu w kościele, zachęcajac do 
moralności. Miejscowy kapitan Iwanow, uważając kaza­
nie za wymierzone przeciw swej hordzie, uwięził księ­
dza i dopiero wtedy wypuścił na wolność, kiedy ksiądz 
zobowiązał się nie mieć odtąd kazania w kościele, co 
jeszcze’ kilku obywateli miejskich musiało poręczyć. 
Tak w ięc władza duchowna powoli przechodzi w ręce 
wojskowych, i wobec takich czynów, śmią jeszcze skar­
żyć się w Paryżu na alokucyą?

TELEGRAMY.

B 6 r 1 1 n 2 7  maja wieczór. Stctots A nzeiget 
pisze: W  skutku częścią tendencyjnych, częścią  
fałszywych doniesień w francuskich i angielskich  
dziennikach, jakoby ze strony Prus nie spełnia­
no i gw ałcono  r o z e jm , zarządzone urzędowa  
zbadanie rzeczy o k aza ło , iż sprzymierzeni speł­
niają dosłow nie  i ściśle  warunki rozejmu. Han­
d e l , związki i administracya nie są w  niczem  
ścieśniane. (Dzienniki angielskie donoszą o w ię ­
zieniu urzędników duńskich; między innemi w  
Aarhuus na rozkaz jenerała Falkensteina uw ię­
ziono inspektora ceł, radcę sprawiedliwości Mil­
lera. P. R. W.) Kontrybucyj po nastaniu rozej­
mu nie śc iągano, a poprzednio skonfiskowane  
składy towarów są pod s trażą , lecz nie sprze­
dane.' Wojska żywią się z magazynów zasilanych 
przez liwerantów1 pruskich. Na czas rozejmu w y­
tknięto wszystkim stronom dogadzającą linię de-  
markacyjną w  skutku um ow y z jen. duńskim  
Gerlachem. Naczelne dowództwo wojsk sprzy­
mierzonych nie pozw?ala natomiast przedsiębrać 
jakichkolwiek czynności przeciwnych dobru wojsk  
w  kraju zajętym przez nie, i powstrzymało roz­
porządzenia w tym kierunku wTadz duńskich, a 
mianowicie powstrzymało kilkakrotnie zamierzany  
pobór rekrutów i pobór ceł. Sprzymierzeni stale 
występowali przeciw zamachom duńskim , lecz 
układ* ściśle dopełniali.

K o p e n h a g a  2 5  maja, wieczór. D agbladet

d o n o s i : Wczoraj było znów posiedzenie tajnej 
Rady Państwa, prawdopodobnie w  celu rozwa­
żenia i postanowienia instrukcyj dla pełnom ocni­
ków duńskich na konferencyi. N i e  p o t w i e r ­
d z i ł a  s i ę  pogłoska, jakoby ministeryum podało 
się do dymisyi

R z y m  2 6  maja. Ojciec św. był obecnym dzi­
siaj na procesyi Bożego Ciała, nie czując w iel­
kiego znużenia.

G o t h e n b u r g  2 5  maja. Szwedzko-norweg-  
ska eskadra krążyła przez kilka dni po morzu  
Północnem , następnie w sobole  wróciła do Go- 
thenburga, a wziąwszy króla szwedzkiego na po­
kład, odpłynęła do Christianii.

L o n d y n  2 7  maja. Nadeszły tu wiadomości  
z N ow ego  Yorku z 1 8  t. ni. Mówią one, iż do­
niesienie o odwrocie separatystowskiej armii pod 
dowództwem  jen. Lee do Spottsylwanii jest fał- 
s z y w e m , obie armie stoją naprzeciwko siebie 
pod Spottsylw anią , a wojska jen. L ee  zajmują 
silne stanowisko. Od 12 t. m. nie było na tej 
linii bojowej żadnej bitwy ; ulewy przeszkadzały 
wszelkim działaniom. Na innej linii bojowej se ­
paratyści pobili korpus Buttlera przed Drurys- 
hlufif, a Sigla w pobliżu Neumarktu. Ten ostatni 
jenerał unionistowski zmuszony był cofać się 
przez dolinę Szem ondy do Strasburga, stracił 5  
dział i 6 5 0  ludzi. Jen. Sherrnan osadził Dalton 
i Resaca. Dowódzca separatystów Johnston c o ­
fnął się do Atlanta, ścigany przez unionistów.

B u k a r e s z t  2 6  maja. Ks. Cuza udzielił za­
twierdzenie koncesyi wydanej przez Izbę dla An­
glika W and na budow ę kolei żelaznej z Braiły 
przez Bukarest do Orsowy.

P rzeg ląd  p o lityczn y .
Gdy dzienniki moskiewskie głoszą c ią g le , iż 

powstanie w P o l s c e  zupełnie stłumione, w ła­
dze m oskiewskie  wyw ożą co tydzień z Polski 
bez śledztwa i żadnego oskarżenia kilkaset osób  
w głąb Rosyi n a  c z a s  pow stan ia , nie licząc 
innych set skazywanych i w yw ożonych na S y ­
bir lub do twierdz, a terroryzm i ucisk staje się 
codzień prawie gwałtowniejszy i do niezna­
nej nigdzie w  dziejach dochodzi siły. Kiedy 
oto jen. Marawiew zakazuje Polakom na Litwie 
m ówić po polsku , jen. Bellegard spełnia gro­
madne egzekucye w Radomskiem i wydaje n ie ­
słychanym terroryzmem tchnący rozkaz „że jeżeli 
komukolwiek z przychylnych rządowi stanie się 
jaka krzy w d a , cała okolica w  której mieszka  
nie tylko ulegnie kontrybucyi lecz pójdzie pod 
sąd wojenny" ; „ktokolwiek ukryje powstańca lub 
nie da znać, że się powstaniec lub skład broni 
w pobliżu znajduje, ulegnie karze śmierci." Ten  
rozkaz dzienny Bellegarda podamy później do­
s łow nie  , a tu w sp o m n im y , iż mieści on także 
objaśnienie co do ow ych  niby deputacyj w ło ­
ściańskich do Petersburga posyłanych, bo mówi: 
iż „za bezpieczeństwo deputowanego w łośc iań­
skiego odpowiadają wszyscy włościanie gminy  
i całej okolicy oraz w łaśc ic ie le ,  szlachta i du­
chowieństwo". Rozkaz ten terrorystyczny speł­
nia ile możności Bellegard kulą i stryczkiem. 
Podobnie postępuje Bakłanów w Augustowskiem, 
Schwarz na Kujawach, Maniukin w Podlaskiem.—  
Z W arszawy w y w i e z i o n o  znów 2T  maja 
kilkaset osób wszelkiego stanu w głąb Rosyi 
i na Sybir. Abyśmy nie byli posądzeni o stron­
niczość w  przedstawieniu r z e c z y , posłuchajmy  
co pisze o tern nieustannem w yw ożeniu  ty­
sięcy ludzi z rodzinnego kraju na granice 
Azvi korespondent do Schlesische Z lg . , sprzy­
jający nawet dotychczas rządowi ro sy jsk iem u : 
„Jest coś okropnego w tej deportacyi, która u- 
derza nagle a bez podania powodu, bez badania, 
bez wyroku, bez wszelkiej formy prawnej wy- 
rywa osobę z łona rodziny, i rzuca ją w dzi­
kie okolice o kilkaset mil odległe od wszystkie­
go, co jej jest drogie, a tam oddaje nędzy. A 
nietylko mężczyźni w sile wieku, lecz starcy 7 0  
l e tn i , kobiety i dzieci padają ofiarą tej nam ię­
tności wyludniania kraju, która opanowała zwy­
cięzcę. Zaiste niewiedzieć kogo więcej żałować:  
czy nieszczęśliwego deportowanego, c z y je g o  żo­
nę lub niemowlę, które traci sw ego  żywiciela i 
obrońcę, i nie ma nieraz nikogo, ktoby się jego

nędzy ulitował." —  W ed łu g  urzędowych źródeł 
rosyjskich, a mianowicie w edług  zapisków pskow ­
skiego bióra przesyłnego, wywieziono już z Kon­
gresówki i Litwy do 1 lutego r. b. 8 7 , 0 0 0  lu­
dzi na Sybir i w głąb Rosyi, nie licząc w yw ie­
zionych inną drogą z Wołynia, Podola i Ukrainy, 
oraz tysięcy po 1 lutego wysłanych.

W edług  listów z Petersburga, car Aleksander  
wraz z carową ma wyjechać z tej stolicy 6 g o  
t. m., udajac się przez Kowno i Królewiec do 
Berlina.

Z rezultatu dzisiejszego posiedzenia konferen­
cyi w Londynie  ujrzymy, o ile miały podstawę  
radosne wróżby dzienników niemieckich , co do 
rychłego a pom yślnego dla Niemiec załatwienia 
sporu z Danią. Zdaje s ię ,  że nadzieje te i prze­
powiednie doznają nieco zaw od u , bo coraz pe-  
wniejszemi stają się w ia d o m o ś c i , iż Dania nie 
zezw:oli na oderwanie Księstw’, a zezwolenie  rządu 
angielskiego na upadek traktatu londyńskiego,  
nie jest jeszcze zezwoleniem na przyłączenie  
Holsztynu i południowej części Szlezwiku do 
Niemiec. —  Niektóre nawet dzienniki pruskie 
w ą tp ią , mimo pokojowego dzisiejszego zwrotu 
spraw'y d u ńsk iej , w  pokojowe jej załatwienie. 
Wątpią tern więcej, iż wr miarę pomyślnego dla 
nich zwrotu tej sprawy, rosną żądania n iem iec­
kie. N a tio n a l Ztg. z 2 7  t. m. mniema , że u -  
stępstwa angielskie są sidłami i przypomina , iż 
lord Palmerston w 1 8 T 8  r. przystawał także 
na oddzielenie Księstw i podział Szlezwiku , łą­
cząc z tern unią osobistą. Artykuł swój pod na­
pisem: „Anglia i Szlezwik" kończy N at. Z tg . 
s łow am i:  „Jarzmo duńskie nie jest jeszcze zrzu­
cone , dopóki jakiemuś dyplomacie wolno jest 
wypowiadać jakieś podejrzane wyrazy o podziale  
Szlezwiku."

Półurzędowe dzienniki wiedeńskie starają się  
d o w ie ść ,  że ostatni zwrot sprawy niomiecko-  
duńskiej, tak korzystny dla narodow'ych intere­
sów  Niemiec, jest tylko prostym wynikiem  całej 
dotychczasowej polityki dw'óch sprzymierzonych 
mocarstw niemieckich. Onegdaj us iłował tego  
dow ieść  B otschafter , wczoraj W ien er A ben dpost 
z 2 7  b. m. Na takie rozumowania dziennika  
tego odpowiada P resse  z 2 8  t. m . : „W  intere­
sie prawdy musimy dobitnie wskazać, że drogę, 
po której dziś z taką dumą kroczy dyplomacya  
prusko-austryacka, nie ona utorowała, ale o tw o­
rzyła ją dla niej polityka napoleońska... Dzisiej­
sze położenie nie jest bynajmniej wynikiem m ą­
drości i przezorności polityki prusko-austryackiej." 
Tenże dziennik twierdzi-, że Austrya i Prusy zgo­
dziły się, aby żądanie o „samodzielność księstw,"  
z którem w y s t ą p i ć  m i a ł y  na d z i s i e j s z e m 
posiedzeniu konferencyi, objaśnić: „że pod w y­
rażeniem tern rozumieją zupełne odłączenie księstw  
od Danii, i utworzenie z nich samodzielnego  
państwa pod panowaniem uprawnionej do tego  
dynastyi, z zastrzeżeniem wykazania tego upra­
wnienia." Prawdopodobnie, dodaje P ressa , trzej 
pełnomocnicy n iem ieccy wskażą równocześnie  
księcia Augustenburgskiego, jako uprawnionego  
monarchę księstw zaelbiańskich.

Dzienniki francuskie P a tr ie , O pinion N a tion a l  
a nawet Journal des D dbats  zamieszczają od dni 
kilku gorące artykuły za Polską. P. Montalam- 
bert przygotował również gorąco napisany arty­
kuł pod napisem: „Papież i Polska," który ma 
zamieścić w dzienniku C orrespondan t. —  Con- 
stitu tion nel przytaczając wiadomości w obronie 
sprawy duńsko -  niemieckiej podawane przez 
niemieckie dzienniki, powiada: „Nie w iem y co 
jest prawdy w' tych wiadomościach, ale to m o­
żemy powiedzieć, że wszystko czyni prawdopo-  
dobnem rozwiązanie, jakie wskazaliśmy nieda­
wno." G onstitu tionnel odwołuj 3 się tutaj do sw e ­
go artykułu, który podaliśmy przed kilku dnia­
mi na tem miejscu w  streszczeniu. —  Chodzi 
pogłoska, że po załatwieniu sprawy duńsko-nie­
mieckiej, wniesioną zostanie na obrady konfe­
rencyi sprawa księstw naddunajskich, a nastę­
pnie zapewne i inne sprawy. W  ten sposób sta­
łoby się zadość, choć pod nieco odmienną formą, 
propozycyi cesarza Napoleona zawartej w mowie  
jego z 5 g o  listopada r. z. —  Sesya ciała prawo­
daw czego przedłużona została do 2 8  t. m. —
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P o  śm ie rc i  k s ięc ia  M a ł a c h o w y ,  za rząd  A lgieru  
o b ją ł  ty m c z a so w o ,  je n .  M ar t im p rey .  J e n e r a ł  R o se ,  
d o w ó d z c a  b ry g a d y  g w a rd y i  c e sa r sk ie j ,  m ia n o w a n y  
zo s ta ł  d o w ó d z c a  w o jsk  p o s i łk o w y c h  w  A ig iery i .—  
O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i  z A lg ie ru  d o n o s z ą  o n o w e m  
z w y c ię s tw ie  o d n ie s io n e m  1 6 g o  t. m. p rzez  ja zd ę  
je n .  D e ligny  n a d  p o w s ta ń c a m i .  F r e g a ty  „ E ld o ra -  
d o “ i „ G o m e r “ o raz  s t a te k  p rz e w o z o w y  „ A r ie g e 11 
o d p ły n ę ły  z T u lo n u  2 3  t. m .  w ioząc  do  A lg ie­
r u  8 2  p u łk  p ie c h o ty  l in iow ej,  3  b a ta l io n y  p u łk u  
1 2 g o  i dw a s z w a d ro n y  i  g o  p u łk u  h u z a ró w .  F r e ­

g a t y  „ C a c i q u e “ i „ L a b r a d o r 11 m ia ły  o d p ły n ą ć  t e ­
goż  d n ia  w ie c z ó r  a lbo  n az a ju trz  r a n o .  O g ó ln a  i- 
lo ść  p o s i łk ó w  w y s ła n y c h  d o tą d  d o  A lg ie ru  m a  
w y n o s ić  3 , 0 0 0  ludzi. W  T u n is  k ilku  n acze ln i-  
n ik ó w  p o k o le ń  m ia ło  w ró c ić  do  p o s łu s z e ń s tw a  
b e jo w i  w  s k u t e k  u c z y n io n y c h  p rz e z e ń  u s tę p s tw ,  
m ia n o w ic ie  co do  z m n ie js z e n ia  p o g łó w n e g o  i c o ­
fn ięc ia  jk o n s ty tu cy i .  M im o te g o  o g ó ln e  p o ło ż e n ie  
c iąg le  t a m  je d n a k ie ,  a  ty lko  o b e c n o ś ć  e s k a d r  e u ­
ro p e j s k ic h  w s t r z y m u je  od  u d e rz e n ia  n a  s to licę  
p o w s ta ń c ó w ,  k tó rzy  s ię  te ra z  p o d  j e d n y m  p o łą ­
czyli n a c z e ln ik ie m .  S iła  m o r s k a  e u r o p e j s k a  z g ro ­
m a d z o n a  p o d  T u n i s e m  w y n o s i  9  o k r ę tó w  f r a n ­
c u s k i c h ,  8  w ło sk ic h ,  4  a n g ie lsk ic h ,  3  tu r e c k ie ,  
o p ró c z  h is zp ań sk ich ,  p o r tu g a ls k ic h  i in n y ch .  W  
Arabii w szy s tk ie  p o k o le n ia  Y e m e n u  są  w  p o ­
w stan iu .

W ia d o m o ś c i ,  j a k i e  o d e b r a ł  Monitor f r a n c u sk i  
z d. 2 1  t. m . z R z y m u ,  m ó w ią  o c ią g łe m  p o ­
le p s z a n iu  s ię  zd ro w ia  O jca  św . P rzec iw m e w ia ­
d o m o ś c i  m a ją  dz ienn ik i tu ry ń sk ie ,  a m ię d z y  n ie ­
m i  Opinione, k tó r a  z p e w n o ś c ią  p rz e w id u je  bli­
ski k o n ie c  P iu sa  IX ,  i k ładz ie  p rzy c isk  na  to, 
co  p re z e s  ra d y  w ło s k ic h  m in i s t ró w  p o w ied z ia ł  
n a  p o s ie d z e n iu  Izby d e p u to w a n y c h  w  d. 1 4  t. 
m . , ze  F ra n c y a  t r zym a  d o tą d  w o jsk a  sw o je  w 
R zy m ie  n ie ly lk o  p rzez  u c z u c ie  ka to l ick ie  i w  o -  
b ro n ie  p a p ie ż a ,  a le  tak że  w  s k u t e k  w y łą c z n y c h  
s t o s u n k ó w ,  ja k ie  łą cz ą  c e sa rza  z P iu s e m  IX. —
Z R z y m u  d o n o s z ą  p o d  d. 2 I g o  t. m. , że S to ­
lica A p o s to lsk a  n ie  w ysz le  je s z c z e  n u n c y u s z a  do  
M e k s y k u ,  a le  o c z e k iw a ć  b ę d z i e ,  aż c e sa rz  M a­
ksym il ian  i a r c y b i s k u p  L a b a s t id a  p o ło ż ą  p o d s t a ­
w y  do  u k ł a d u . —  N a p o s ie d z e n iu  Izby d e p u to ­
w a n y c h  w  T uryn ie  na  d. 2 4  t. rn. z a jm o w a n o  
się  b u d ż e te m  m in is te r s tw a  r o b ó t  pub l ic zn y ch .  P. 
Ja c in i  i n t e rp e lo w a ł  rząd  w  sp r a w ie  d rog i  p rzez  
Alpy h e lw e c k ie .  M in is te r  o św iad czy ł ,  iż r z ąd  n ie  
z a p o m in a  o te j  w a ż n e j  s p r a w ie  i że  t a k o w a  za ­
p e w n e  w k ró tc e  z a ła tw io n ą  z o s tan ie  w  p o r o z u ­
m ie n iu  ze S z w a je a ry ą .  Izba za tw ie rdz i ła  t r a k ta t  
h a n d lo w y  m ię d z y  H o la n d y ą  a W ło c h a m i .  —  Z 

.N e a p o l u  piszą, że  liczba k a m o r r y s t ó w  w y w ie z io ­
n y c h  n a  w y s p ę  S a rd y n ią  d o c h o d z i  do  6 0 0 .  —
N a p o s ie d z e n iu  Izby d e p u to w a n y c h  2 5 g o  t. m. 
m in is te r  w o jn y  n a  za p y ta n ie  p. M ord in i o ś w ia d ­
czył, iż c zy n n a  a rm ia  w ło sk a  liczy 3 8 0 , 0 0 0  ż o ł ­
n ie rzy ,  8 0  b a te ry j  i 1 9  p u łk ó w  ja z d y ;  że j e s t  
z a te m  d o s ta te c z n ą  do  o d p a rc i a  w sz e lk ie g o  n a p a ­
d u ,  ale n ie  j e s t  p e w n y ,  czy w y s ta r c z y ła b y  na 
ro z p o c z ę c ie  k r o k ó w 'z a c z e p n y c h  sam a ,  b ez  sp rz y ­
m ie rz e ń c ó w ;  w re sz c ie  doda ł ,  ze  tw ie r d z e  sa  w sz ę ­
dzie w  n a j lep szy m  s tan ie ,  i że  m obilizacya* g w a r ­
dyi n a r o d o w e j  j e s t  n a  u k o ń c z e n iu .  Izba z a tw ie r ­
dziła b u d ż e ty  w y d z ia łu  w o jn y  i m a r y n a rk i .

Lis ty  z G a ro g ro d u  p rzez  M arsy lię  s ięg a ją  do

1 8  t. m. N a jw ażn ie jszą  w ia d o m o ś ć  j a k a  p rz y ­
n o sz ą  j e s t ,  iż zeb ra l i  s ię  t a m  zn ó w  n a  k o n f e ­
r e n c j ą  p e łn o m o c n ic y  w ie lk ich  m o c a r s tw  i P o r ty  
w  sp r a w ie  r u m u ń s k ie j .  Na te j k o n f e r e n c j i  p r e -  
zy d u jąc y  p e łn o m o c n ik  P o r ty  A li-pasza  w n iós ł ,  iż p o ­
t r z e b a  p o w s t r z y m a ć  ro szczen ia  ks. Guzy a u t r z y ­
m a ć  zw ie rz c h n ic tw o  s u ł ta n a  n a d  R u m u n i ą  i p r a ­
w a  m c c a r s t w  g w a r a n tu j ą c y c h  , jeże li  n ie  p rzez  
i n t e r w e n c j ę  w o j s k o w ą , to  p rz y n a jm n ie j  zgo­
d n y m  d y p lo m a ty c z n y m  k ro k ie m .  P o s e ł  a n g ie l ­
sk i  B u lw er ,  p o p a r ł  w n io s e k  A li-paszy. L e c z  p o ­
se ł  f r a n c u sk i  m a r g ra b i a  M o u s t ie r  odpow iedz ia ł ,  
iż n a leż y  także  z w ró c ić  u w a g ę  na  czyny  sp e l -  
n .o n e  i n a  oko licznośc i ,  k tó r e  n a k a z u ją  ks. G u­
zie b ro n ić  k ra ju  p rz e c iw k o  p a r ty o m .  W ó w c z a s  
A li-pasza  p r z e d ł o ż y ł ,  iż P o r ta  u s p o s o b io n ą  j e s t  
do  z g o d y .—  WT wilią dn ia  teg o  t. j. 1 6  *t. m. 
o t r z y m a n o  w  C a ro g ro d z ie  w ia d o m o ś ć  o o s ta tn ich  
w y p a d k a c h  w R u m u n i i .  U trzy m u ją  , że  ks. C uza 
og ło s i  m e m o r y a ł  u sp ra w ie d l iw ia ją c y  s w o je  k rok i  
tw ie rd z e n ie m ,  iż R o sy a  i A u s try a  ch c ia ły  za jąć  
R u m u n ią .  —  W e d ł u g  b e z p o ś r e d n ic h  z Księstw' 
n a d d u n a j s k ic b  w iad o m o śc i ,  re z u l ta t  w o to w a n ia  
s t a tu tu  p rzez  n a r ó d  r u m u ń s k i ,  j e s t  p e w n y m ,  iż 
s t a tu t  t e n  i n o w a  u s ta w a  w y b o rcza  p rzy ję tem i 
zos taną .

W ia d o m o ś c i  z C a ro g ro d u  p rzez  T ry e s t  s i ę g a ­
ją  do  2 1  t. m., a w sp o m n ia w s z y ,  iż k o n fe r e n -  
cye  w  s p r a w ie  m o l d a w s k o - w o ło s k i e j  o d b y w a ja  
s ię  bez  w z g lę d u  na  w y p a d k i  w  B u k a re sz c ie ,  d o ­
noszą ,  iż w ła d z a  w  p o rc ie  c a ro g r o d z k im  z a se -  
k w e s t r o w a ła  n a  p o k ład z ie  parow 'ca  a n g ie l sk ieg o  
„ A d a 11 1 7 1  sk rz y ń  z b ronią .

L is ty  z K orfu  z 2 3  m a ja  donoszą ,  iż g r e c k i  
jen .  G en a to s ,  m a ją c y  o b jąć  k o m e n d ę  w o js k o w a  
n a  w y s p a c h  Jo ń s k ic h ,  ju ż  tam  przybył,  oddz ia ł  
zaś w o jsk a  g re c k ie g o  p rz y b y w a  5 0  m aja, g d y  
o s ta tn i  an g ie lsk i  o d p ły n ą ć  m a  2  cz e rw c a ,

m is  odbyło Się losowanie obrazów zakupionych przez tu­
tejsze Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych. Brak miejsca nie 
dozwala nam zdać sprawy choć z ważniejszych rezultatów tego 
losowania; w ogolę jednak zrobimy uwagę, że ta raza szczęście 
przeważyło się na stronę obywateli wschodnich o b w o d ó w 'G a -

—  Gazety warszawskie donoszą, iż jeszcze 27 lutego r b 
LltWle w Grodzieóskiem ś. p. Jan Kraszewski ojciec 

znakomitego pisarza Józefa Ignacego. Gazeta W arszawska  z 23 
maja donosząc o em podaje następujący jego życiorys: Śp. Jan

znw «eT j " n ®  • ? y ■P°VV,?lU p ro fc fo to g o  urodził sie w Bu-
zowce na Ukramie w majętność, niegdyć ojca swego Kajetana i 
matki z (z Michałowskich), postradał w dziecinnym wieku ro­
dziców oboje i wychowywał się u krewnych swych Bzeczyckich 
w Galicyi, zkąd później przeniósł się dzieckiem jeszcze n i Lit­
wę pod opiekę krewnego b. pułkownika wojsk polskich, Bogu­
s i .  KraszeTvsk,eE°- Opiekunowie nielotniego, sprzedawszy m a- 

DoJhe W  “'i"'**'- P "  Orodziciisknm  Perendowicze i
Dolhe. W ostatniej z tych posiadłości spędził on znaczniejsza
h v t» i r  C,at> P08 'J'1S®0 “ f g0   ̂posługom  ogółu z wyboru w spóło- 

> Ich. Przez lat kilkadziesiąt od bardzo młodego wieku cią­
gle w urzędowaniu od wyborów, wykonywał włożone obowiązki 
z całą gorliwością właściwą żywemu charakterowi swemu Be 
sztę czasu pośw ięcał przyozdobieniu wioski swej ulubionej w 
której wzniósł kapliczkę, urządził gospodarstwo, założył piękny 
3 ,  n T ,IUHC Sń? zarazem h te ra lu rą  która była potrzeba jego 
liczna z nT " *  Y Y  m Y °  25  roku łycia * Zofią M alak^
roku 1812 IóP°fZ0T Tln?: slarsze8 ° s y n ,  urodzonego wroku 1812 Józefa Ignacego, Lucyana i Kajetana, córkę (zmarła)

j0 a n n ? ' za J -e m J lo ra ć z e w sk im . I  p 
Jan Kraszewski pisał jak wspomnieliśmy i drukował pare rze-
mnien;eJa^ 0L. !,LrZy-aC1 n pińsk,eg0’ skrealiI nńekawe o nim 'w spo- 
r '  " .  . 1 klika ' " “ y®1* artykułów podobnej treści. Pisywał oko- 
“ ™ iCI0* e; Pełne dowcipu poezyjki; rozmowa jego była o iv -  

loną i obfitą w wiele szczegółów z przeszłości. Była to skarb- 
“ “ t E S L  “ t y c z n y c h  ludzi, z którem i iy (  znosi,

. f ?  ukończeniu mostów stałych na Wiśle pod Warszawa

W isłę d < T W łocławka. 'S‘niej9Cy prZeniesiony byd ma na do‘n?

Na m i i n '  m (Wysk° czyf z szy ‘ pociąg kolei żelaznej miedzy 
V  i ,  We F” ncy i’ p n y  moście na rzece Meas. CzterySoTa? " rZCk?' “lery °SOby Z°Sta,y “bile a - d™

i 0 T  Dnia ,27 g0 i,maja ljy,° nai w-vzszu <-'iepło 1 0 “.5, najniższe 
.2 , wysokość barom etru o godzinie 2 giej po południu 327“ ',70 

ł  h wieczór 0 - 8 ‘ ,38, a o 6 tej rano 28go 328‘“,43 ■ wiatr 
słaby zachodni zbaczający ku południu, w ciągu dnia pochmurno 
wieczór pogoda; rano 28go o godzinie 6 t e f  stan termometru’ 
t o  o n., na poziomie mgła niewielka.

Ostatnie telegram y W ieku“,
P a r y ż  2 7  m aja ,  w ieczór .  W ie c z o r n a  Patrie 

za w ie ra  te l e g ra m  z K o p e n h a g i : D ania  w zb ran ia  
się  zgodz ić  na  p o d z ia ł  Sz lezw iku .

P a r y ż  2 8  m a ja .  W e d ł u g  w ia d o m o ś c i  z T u ­
nis z 2 3  t. m., a d m ira ło w ie  p o s tan o w i l i  w y sad z ić  
w o jsk a  na  l ą d , dla b e z p ie c z e ń s tw a  i o b ro n y  
sw y c h  ro d a k ó w :

B e r l i n  2 8  m aja ,  w ieczór ,  ftordcl. Allg. Ztg., 
(k tó ra  w ie c z ó r  w yszła  z d a tą  2 9  t. m.), p i s z e ,  
iż m y ln e m  je s t  tw ie r d z e n ie ,  ja k o b y  rząd  a n g ie l ­
ski u cz y n i ł  u r z ę d o w o  w n io s e k  o po d z ia ł  S z le z ­
w iku ,  gdyż  w e d łu g  nasze j  w ia d o m o ś c i ,  w zm ian -1  
k o w a ł  o tem  ty lko  poufn ie .

I e t e r s b u r g  2 7  m a ja .  M in is te r  s p r a w  zagr .  i 
G o rc z a k o w  m a  to w a rz y s z y ć  c a r o w i , k tó ry  6 g o ! 
c z e rw c a  w yjeżdża  do N iem iec .  (W ie m y  ju ż  o ' 
tem  z l i s tów  p e t e r s b u r s k i c h  —  pa trz  P rzeg ląd  
P. R. W .) 8 * '

W i e d e ń  2 8  m aja ,  w ieczó r .  K u rs  g ie łd y  w ie ­
czornej :  A kcy e  k re d y tu  1 9 3 ;  p o ży czk a  z 1 8 6 0  r. 
9 6  —  0 3 .  p o ży c z k a  z 1 8 6 4  r. 9 5 - 9 3 .  P a r y ż  
2 8  m aja ,  p o p o łu d n iu .  R e n ta  6 6  —  75.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków  28 maja. Jutro jeżeli pogoda dopisze, odbędzie się 

procesya zamkowa, której deszcz we czwartek przeszkodził.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL.
Gdańsk dnia  21 maja 1 8 6 4 .—  W  nocy silne p rzy ­

mrozki.  Dniami raz c iepło  to znów  p rze jm ujące  zimno.
la rg i  angielskie  w zupełne j  n ieczynności  z w idocz­

ną ku  zniżeniu dążnością.  Sp rzedaż  bardzo trudna  a 
naw et  ład u n k i  c za rnego  m orza  po zniżonych cenach  
m e znalazły kupca. Częste deszcze tudzież oc ieplone  
pow ie trze  w płynę ły  korzystn ie  na  stan zas iewów co 
bardziej  jeszcze  uciska i tak już  brakiem  odbytu sp a ­
raliżowany handel .  '

W  Belgiii Holandyi w no tow an iach  zbożowych ża­
dnej  nie  widzimy zmiany.

W e  Francyi  pod w pływem  p o g o d y  dobre j  stan pól 
widocznie s ,ę  p o lep szy ł ,  co znow u s tanow czo  oddzia­
łało  na  ceny. Na wszystkich w ew nę trznych  placach 
pszenica  trzymała  się  s ł a b i e j , ale w cen ach  maki nie 
widzimy znizenia. 4

I  Na naszej giełdzie in te resa  były t rudne .  W  obec  s ł a -  
| bej pozycyi ta rgów  angielskich kupcy nie mieli ani 

ochoty  ani odwagi ważniejszych zawierać  transakcyj a 
obrót  tygodniow y pszenicy  w ynosił  łasztów  9 5 0  po  d a w ­
nej cenie.  Inaczej się  m iało z żytem, k tóre  prawdziwie  
codzienn ie  p łaco n o  wyżej przy  dob rem  żadaniu  i n a j-  
większej ła twości  odbytu .  Hau sę  tygodniow a no tu jem y 
óU guld .  n a ła sz c ie  sp rzed an o  w c ią g u  tygodnia  6 6 0 ł a s z t .
P ł a c o n o :  korzec  warszawski
za laszt wag. holi guld. prus. wag. pols. zł or z ł or
Pszenicy 127 129 350 380 239 213 3 1 U  34 7

» 129730 132 385 412.J 244 249 34 18 37 \o
• ”  132/3 133y4 415 4 1 7 ; 250 251 57 25 38 3

Zyta 122 124/5 240 260 230 234 21 16 3a I
Grochu 245 270 22 24 " 8

T o r u ń :  p rzebyło  pszen icy  łasztów  1 9 0 6 ,  żyta 5 1 4 .
3 , 6 P >  belek sosnow ych  i budulców  

4 1 ,2 5 6 .  Bal, łasztów  4 .8 7 2 .  W y so k o ść  wody 3 ‘ w mierze 
Kursa: Zamian L ondvn  6 .20 .  H am burg  1 50?  4 ,n

sz terdam  4444 ‘ Aleksander Makowski.

R e d a k to r  odpow iedz ia lny '  i w ydaw 'ca ,
FELIKS WASILEWSKI.

K urs p ap ie ró w  1 p ien iędzy .
Kraków  28 maja.

Monety.
100 złr. sr. w. a. z 
lOOrub. bil. bank. złr.

,, talarów prus.
1 duk. waż. a. lub hol. 

/  1 półim peryał ważny 
1 napoleondor . .
Papiery publ. procent. 

100 w list. za. gal. n. b. k. 
lOOwlist. zal. ga. s t .b .k . 
100 ob. ind. krak. z b. k. 
100 ob. po. na. au. z 1854 

prócz war. bież. kup. 
1 akc. ko. że. ga.bezk. 

lO O w list. za. poi. z wart. 
bez kup. złp.

W iedeń  28 maja tal. 
5§ Metaliki . . .
5jj Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeńs.

„  „  kredyt.
Losy 5§ z r. 1860 . 
S rebro  ........................

1
1 żądają

113 — Tu  —
160 — 162 —
109 — 111 —
170 — 172 -

5 35 5 45
9 37 9 50
9 17 9 28

74}— 7 5 } -
7 8 } - 7 9 } -7373 74.;—

80 — 81 —
216} — 2 1 8 } -

94} 95}
złr. cent.

72 55
80 40

784 _
195 10

96 05
113 50

Londyn, 10 funt. sterl- 
Dukat pojedynczy.

W iedeń  27 maja . .

5g Metaliki na wal. z. 
5g Pożyczka naród. . 

Metaliki na m. k. . 
Obi. indemn. galic. 
Listy nastawne.

5g Banku nar. 6 -letn ie 
„  „ lOletnie
„ „ 12mies.
>> „ losowane

4jJ galicyjskie z. n. 
Pożyczki loteryjne. 

)sy pożycz, z r. 1839
.............................. 1854

„ „ 1860 
„ 1864

, C om o-B enten .
, kredytowe .
, tryest. na 4} §
, żegl. par. na Dun. 

ks. Esterhazego 
ks, Salm

złr. I cent.

68
80
72
73

101

86
72

152
91
96
96
17

130
109
89
94
31

40 68 50 
40  80 50

72 50
73 65

101 20

86 50 
73 25

75 153 25

25

92 -  
96 2 
96 40

130 90 
110  —  

89 50 
95 —  
31 75

płacą żądają

Losy ks. Palfy 29 25 29 75
„ ks. Klarv 28 — 28 50
„  hr. St. Genois 29 25 29 75
,, miasta Budy . • 28 50! 29 —
„ ks. W indisehgr. • 18 50 19 —
,, hr. W aldstein . 19 50 20 —
„ hr. Keglevich . . 12 50 15 —

Akcye bank. i przem .
Banku naród, austr. 784 — 785 —
Zakładu K redytow ego. 195 20 195 30
Żeglugi par. na Dunaiu 445 — 446 —
Kolei półn. Ferdj nan. 1838 1840

„ rządowej fr. -a . 184 75 185 25
„  galicyjskiej 218 50 219 -
Kursa zagraniczne

(3-miesięczne)
Amster. 100 złh.. a  5 —  — —  ___

Augsb. 100 zł. nr. .2*4 96 80 96 90
Berlin 100 tal. „ i-łl — ___

Frankf. n.M. 100 ,0s; 96 90 97 10
Hamb. 100 mark. = 4 85 50 86 —
Lipsk 100 talar. Js —  — ___

Londyn 10 funt. 114 10 114 40
Paryż 100 frank. ° 6 45 251 45 55

płacą żądaja

W alu ty .
Cesars korony . .

„ pół korony . .
„ dukaty na wagę 
„ „ obrączk.

Złoto al marcó . . 
Napoleondory . . .
S u w e r e n y ....................
Fryderyki . . .
L u i d o r y ........................
Suwereny angielskie . 
Imperyały rosyjskie
Srebro .............................

., kupony . . .
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas .

15 70 15 75

Lwów  25 maja . . 
Dukat holenderski . .

,, austryacki 
Półim peryał rosyjski . 
Rubel srebr. rosyjski . 
Talar pruski .
Listy gal. b. kup. w. a. 

,, ,, ,, ni. k.

5 4 3 ,1  
5 42 
9 18 

i 6 
9 70 
9 40 

U  55 
9 40

113 85
114 15! 

1 71
i 1 i ii .

5 4 4 ,5  
5 44 s 

j 5 43
I 9 20

9 75 
9 45 

II  60 
9 42 

114 35 
114 50 

I 
1

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol, gal, b. kup.

7'2,
72

W arszawa  2 5 maja. 
Półim peryały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon „ 
Listy zast. 111 okr. „ 

kupon. „ 
Akcye kolei żel. 

w arsz.-w iedeń. „ 
Akcye kolei żel. 

w arsz.-bydg. „

79 73 
217 25

5 36 
5 39 
9 32 
1 771 
1 7 1 1
72 98 
76 63
73 28

S i l l  
5 45 
9 43 
1 79 j 
1 72.1
73 63 
77 29
74 05

Wroclaw  2 7 maja 
Banknoty austryac. 
Polskie bilety bank.

„ Listy zastawne 
Poznań. List. zast 4jj

j > j > i ,  3 J  K

Obligi kolei krak.-szl.

P ary i  26 maja 
Renta

Londyn  26 maja 
K o n s o le ...................

13 96 J
— 25:1

o l l "
M i i

83,1 —

80 48 
219 75

85 89 

13 99 J

86 50

8 7 J -
8 5 , 5
,8J
95jf—

66 80

901



W IEK z Niedzieli 2 9  maja 1 8 6 4  r. 5

INSERATY.

WYSTAWA OBRAZU
pędzla p. Matejki, w yobrażająt ego Kazanie X. Skargi w Krakowie u rzą­
dzona na dochód Ochron K rakow skich dla m ałych dzieci, w domu c. k. 
Tow arzystw a Naukowego w sali na pierwszem  piętrze, otwiera się z dniem 
4 C zerw ca r. b. — W stęp do niej codziennie w dnie powszednie od go­
dziny 10 do 1, w uiedziele zaś i św ięta od 2 do 5 po południu. Cena 
w nijścia 20 cent. w. a., bilety  i objaśnienia obrazu do nabycia przy sali 
wystawy.
(69-1-3) Z Kom itetu O chron Krakow skich dla m ałych dzieci.

152 1 ( 2 )W KSIĘGARNI 
J U L I U S Z A  W I L D T A

W  KRAKOWIE
S ą  N A STĘPU JĄ CE NOW OŚCI DO NABYCIA:

Łoziński, Z aklęty dwór, 2 tomy, 3 złr. 60 cent. —  Romanowski, Poezye 
1 złr.—  Dziecię starego m iasta obrazek współczesny narysow any z natury 
przez B olesław itę , 1 tal. 15 sgr. —  S zp ieg , obrazek współczesny przez 
B olesław itę , 1 tal. 15 s g r .—  Żychliński, O braz m achinacyi mocarstw 
ościennych przeciw Polsce od roku 1763 do roku 1773, 221 sg r;—  Histo- 
rya  polska treściw ie zebrana dla młodzieży z 40tu rycinam i, 16 z łp .—  
Brandowski, Zbiór przykładów do tłomaczenia z łacińskiego na polskie 
i z polskiego na łaciński, 15 s g r .— Mecherzyński, O reform ie Akademii 
K rakow skiej zaprowadzonej w roku 1780 przez K o ł ł ą t a j a ,  rzecz histo­
ryczna z archiw alnych źródeł zebrana i na uczczenie 500-letniej rocznicy 
wydana, 50 cent.— Pogląd na wschodnią Europę i Azyą przez księdza 
Wojciecha z M edyki, 60 cent.— M aleszewski, Dziecię Zmujdzi, 8 z łp .— 

K ow alsk i, Pszczolnictwo ogrodowe i domowe, 2 złp. 15 g r .— S p it ta l , 
O chowie ptactw a dom ow ego, 1 złr. —  H istorya polska ułożona przez 
pytania i odpowiedzi dla początkujących z 4m a ryc inam i, 60 cent. — 
Cegielski, p raktyczna m echanika rolnicza, 1 złr. 80 c e n t.— B iliń sk i, 
Zdanie o gospodarstw ie, 1 złr. 50 cent. — H a a s , P rak tyczny  gospo­
darz łąkowy, 1 złr. — Przew odnik w w ycieczkach na B abią Górę do 
T a tr  i P ienin z m apą i widokiem, 1 złr. 25 c en t.— O brazki historyczne 
ułożone dla młodocianego wieku, 80 c en t.—  Przygody i podróże po 
wszystkich częściach świata dla młodzieży z 2m a rycinam i, 1 złr. 50 c. — 
Lubowski, W ierzące dusze, jeden  tom 1 złr. 50 cen t.—  G w iazdka czyli 
K olenda na rok  1864, 3 złp. 10 gr. — K alendarz illustrow any dla Polek 
na rok  1864, 12 z łp .—  1. Michelet, L a regence, 5 frank. 50 c e n t .— 
R enan, Y ie de Jósus, 1 ta l.—  G uizot, T rois generations, 3 f ra n k .— 
K ock , Les enfants du boulevard, 3 fra n k .—  Dumas, L e fils du foręat, 
g f r a n k .— Ferry, Les revolutions du M exique, 3 f ra n k .—

(59) Nakładem Księgarni

FRANCISZKA GRZYBOWSKIEGO
w Krakowie

w y s z ł y  i s ą  d o  n a b y c i a  p o  w s z y s t k i c h  K s i ę g a r n i a c h :  
W ł a d .  Ź

(2)

iELENsk ieg o  now e p ieśn i
1) Spotkanie się nasze gdzieś. daleko \
2) Zakochana |  ..................................
3) Pajęczyna .

F o n t i l l e  L. Adam. M ick iew icz rys b io g r a j ic z n y .....................................
K ilka  rysów z żywota Kat. ze Schrederów Sowińskiej i jej pogrzeb 

cena z n i ż o n a ..................................... ’
D e l ie r e . K s . Obraz Narodowego kościoła w edług zeznań  p raw o ­

sław nego popa rusk iego  . . . .
S iemieński L. Dyplomata polski 19go w ieku Ks. A. Czartoryski .
Obraz towarzystwa demokratycznego p o lsk ie g o .............................................75 kr!
T u r sk i J . Zycie bez j u t r a ................................................................................   pAr.

50 k r.
50 k r. 
1 Z łr.

10 kr.

60 kr. 
1 Z łr.

(58) K S I Ę G A R N I A  (2)

F R A N C I S Z K A  G R Z Y B O W S K I E G O
w  K rak ow ie

otrzym ała na główny skład następujące k s iążk i:
Skarbczyk Polski. H istorya Polski opowiedziana wierszem i prozą ozdob

100 d r z e w o r y ta m i .........................................................................   i3  1Q*
Obrazki z  życia  bogobojnych Polaków i Polek z rycinam i

przez J . Ś m i g i e l s k ą ...........................................................................  g
Polska ziemia w obrazach przez L e n a r to w ic z a ........................................Złp. 4.
Krótkie wiadomości z  dziejów Polski ozdob. 45 rycinam i Królów,

Książąt i H etm anów Polskich 
Powyższe dzieła poleca się na nagrody i podarki dla 

młodzieży.
Abecadlnik historyczny polski illustrow any kolor, większy 

n » » » n m niejszy
czarny

. Złp. 5. 
uczącej się

• Złp- 8. 
? p -  5.

(60) (2-5)DRUKARNIA  
X U i >  ii

w Rynku przy ulicy Wiślnej w Krakowie.
Niżej podpisany otrzym awszy zupełną koncesyę drukarską, przyjm uje 

do d ruku  w szelkie płody literatury , jako i inne wszelkie roboty tyczące 
się druku, t . j .  tabelle różnej wielkości, książki do m odlenia, bilety wizy­
towe i adresowe, kartk i pogrzebowe, ogłoszenia i t. p. po um iarkow anych 
cenach, polecając się łaskaw ym  względom Szanownej Publiczności.

Józef Bensdorff.

1 7 1
Podole, Wołyń, U k r a i n a ................................................................................Z łp

Podpisany poleca świeżo odebrane m aterye wełniane i 
jedwabne na suknie d am sk ie , tudzież Muśliny, Zako- 
nety i Perkaliny drukow ane, Szale kaszmirowe
czarne d łu g ie ,  ̂Kołdry wełniane w różnych gatunkach, 
"Wodę kolonską Maryi Klementyny Martin i wiele innych 
artykułów  damskich.

gotowe damskie sprzedaje niżejW szelkie Okrycia 
cen właściwych.

(65-1-3)
Stan. Zawadzki

w R ynku głównym  w Krakowie.

W ielkie losowanie wygranych Państwa
pod dozorem i gwaranc.yą rządu ks. Brunszwickiego 

rozpocznie się 9 Czerwca
i obejmuje 18,200 w ygranych w ilości

Jednego miliona 8 5 6 ,0 0 0  reńskich w  gotówce.
Główne wygrane po 175,000, 105,000, 70,000, 35,000, 17,000, 14,000, 10,500, 

8,750, 7,000, 5,250, 5,500, 1,750 itd.— W sz y stk ie  w y g ra n e  będą g o tó w k ą
w y p ła co n e.

C a ły  o ry g in a ln y  lo s  (n ie P rom essa ) k o sz tu je  ty lk o  4  ta la ry  prus. 
cur. albo 7 fi. w  w a l. n iem

l  albo  ̂ losu kosztuje 7 fl. niem. wal. związ.
£ » |  » » 5.50 » » »

Z apłaty  w austryackich banknotach albo kupomich będą podług 
najkorzystniejszego kursu  policzone. Zam ówienia punktualnie dopeł­
niane. W ygrane pieniądze i urzędowe listy ciągnienia jako  też plany 
losowania przesyłają się zaraz po ciągnieniu przez dom handlowy.

Jakób Doctor, dom bankowy 
(63.i_6) w Frankfurcie n. Menem.

U
podług najnowszej m etody paryskiej wypalona parą  — m ielona, i w bla 
szanych puszkach po 1/4, 1 /2  i 1 funt. wagi w iedeńskiej netto opakowanawagi

C e n y :
1/12 f. i f i  f. w. a. 1 funt.
68 c. 34 c. z puszką i zł. 65 c.

n 59 n
» 40 „

1/2 f.
92 c. 
84 „ 
79 „

l fi f. 
49 c. 
45 „ 
34 „

w. a. 1 funt.
Mocca bez puszki 1 zł. 35 c.
Ceylon „ 1 „ 20 „ 60 „ 30 „ 1
Cuba „ 1 „ 10„  55 „ 28 „ „ i

P A T E  F E C T O R A L E
de C harles P er ie r  —  a  C hatel St. Denis.

PA ST Y L K I wynalazku p. Charles P erie r współczłonka Tow arzystw a 
Umiejętności fizycznych i chemicznych w Paryżu, aptekarza w Chatel St. 
D en is , które niem ając nic wspólnego z lekam i zachw alanem i a zdrowiu 
rzeczywiście szkoaliwemi, u z n a n e  zostały przez najsław niejszych doktorów 
francuskich za najskuteczniejszy środek na wszelkie słabości piersiow e, 
jako to : kaszel, katar, g ru p ę , duszność, chrypkę i t. d. Cena pudełka 4 0  C.

HERBATA CHIŃSKA
wyborowa w 1/4 i 1/8 funta moją firmą opatrzonych oplombowanych paczkach

(N. 61) Już  n a  dn iu  15 czerw ca rozpoczn ie  się losow anie (2—6)

Najnowszej pożyczki rządowej
która zawiera ogółem 400,000 wygranych a między tem i pięć po 60,000, 
ośm po 50,000, cztery po 45,000, czternaście po 40,000, trzynaście po 
35,000, sześć po 32,000, czternaście po 30,000, cztery po 25,000, dwa­
dzieścia dwie po 20,000, ośm po 18,000, cztery po 16,000, trzynaście po 
15,000— 10,000, cztery po 6,000, ośm po 5,000, czterdzieści ośm po 4,000, 
pięćdziesiąt sześć po 2,000, sto dziesięć po 1,000, aż na dół do 17 złr. 
k tóre każda obligacya w ygrać może.

Los ważny na ciągnienie d. 15 czerwca b. r. kosztuje 1 złr., 6 losów 
5 złr., 13 losów 10 złr., 28 losów 20 złr. w banknotach. K ażdy z wpłatą 
1 złr. kwoty powyższe w ygrać może.

Zlecenia będą jak najakuralniej za przysłaniem należytości spełnione, jak niemniej urzędowe 
wykazy wygranych stronom  interesowanym  przesłane.

Aby wszelkim wymogom w swoim czasie zadość uczynić, podpisany dom handlowy uprzywi- 
Ijowany do przedaiy obligacyi rządowych uprasza o jak najspieszniejsze zamówienia.

Adolf Beuschl w  Frankfurcie nad M enem.

4/4 funta paczki Nr. 1 za 1/4 funta 35 
2 „ 45

» 3 „ 50
» 4 „ 65
» 3 „ 80

6 „ 95

za 4/4 funta 1 zł. 40 c.
„ 1 „ 80
n 2 „
n 2 „ 60

3 „ 20
3 80

w. a.

Herbata rosyjsko - chińska karawanowa.
4/4 funta paczki H erbaty czarnej na s. rubli 1 kop. 50 3 zł. —  c. w.

11 i i 2 11
— 4 25

11 z kwiatem n 2 11 40 5 11 10
11 n i i 3 n — 6 11 25
n n y y 4 n — 8

11 —

11 1.1 11 6
n — 12 11 —

11 11 8 i i — 16 11 —

11 n 11 10 ii — 20 11 —

U ii 11 15 ii — 30 11 —
rt żółtej Sian Pchian 11 5 ii — 10 11 —
n r ,, 6 „ 12 „ 1 — „

Skład główny K aw y parowej , P a le  Pectorale de Perier, jako  też H erbat 
wyż wzmiankowanych na całą A ustryą znajduje się u K arola H erm ana w 

K rakow ie U lica B racka  158; nabyć thkow ych także m ożna 
w W ieliczce w handlu YVPani F ranciszk i T apfert,— w Bochni u W P . F . 
M. D ołkow skiego,— w Tarnow ie u Ja n a  K asprzykiew icza,—  w Rzeszowie 
u Ig. Schaitter et C om p.,—  w Przem yślu u E d. M achalskiego,—  w Roz­
wadowie u K arola M areckiego, —  we Lwowie u Jan a  H. Briihl,— w Czer- 

(67) niowcach u Braci Czuczawa i Tabahar. (1-6)
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'«» SKŁAD 161 I
igieł do szycia fabryki W. Hagera §

w  W iedniu  L ichtensteg N. 4.
p o l e c a :

Ig ły do szycia maszynowego 
wszelkich systemów.

— prawdziwe angielskie.
— z niebieskiemi i złotemi 

uszkami.
— z elipsowemi albo owal- 

nemi uszkami.
Mourning-email i Steel-Pins. 
Szydełka i do kanwy iglice. 
Szpilki do szalów.

głów-Szpilki ze szklannemi 
kami.

Szpilki karlsbadzkie.
— podwójne.

Druty do pończóch. 
Naparstki.
Haftki,
Przybory szwackie i stósow nedoj 

tego przedmioty.
Ceny fabryczne.

Obstalunki odbierać można za złożeniem należytości na poczcie 
(gegen Postnachnahme).

N o w e  w i e l k i e  l o s o w a n i e  p i e n i ę ż n e
Jednego Miliona 60,500 tal. srebr.

Księstwa Brunszwicko-Liineburgskiego.
Pomiędzy 17,500 wygranemi znajdują się główne po tal. 100,000, 

60,000, 40,000, 20,000, dwa po 10,000, dwa po 8,000, dwa po 6,000, 
dwa po 5,000, dwa po 4,000, 3,000, pięć po 2,000, siedem po 1,500, 
85 po 1,000 itd. W ypłata w srebrze w 14 dniach po ciągnieniu.

Ciągnienie rozpoczyna się 9 i 10 czerwca
W ielkie to losowanie pieniężne zostaje nietylko pod zaręczeniem 

Państwa, ale także zostają ciągnienia nadzorowane przez umyślnie 
do tego wyznaczoną komisyę rządową, przeto nastręcza się udział 
biorącym, oprócz nadzwyczajnej sposobności wygrania, największą 
pewność.

P odpisuny dom  handlow i/ oboli zobow iązan ia  ju k  najpunktualniejszą] wypłaty  
ygranych , i bezpłatne rozsyłania urzędowych wykazów p r z y ją ł  na  s ie ­

w ie  bezpośredn ią  s p r z e d a i losów po  7  z ł r , B . W . za  ca ły  los, 3 ^  z ł r  B . W . za  p ó ł  
bosu. Z am ów ien ia  u p ra sza  się  bezpośrednio  p r ze sy ła ć  do podpisanego.
/(64--1 -3 )  Jakób Strauss w Frank fu rc ie  nad M enem.

KRYNICA.
Wielki dom gos'cinny pod 

„Trzema Różami“

Teofila Seiferta
w K R Y N I C Y

na sposób zagraniczny w wszelkie 
wygody do użytku przybywających 

osób zaopatrzony,

z dniem 1 oym maja r. b.
otwartym został. 

Zamówienia przyjmuje Zawiadowca 
domu w Krynicy, lub handel pod fir­
mą T. Seifert w Krakowie. (49-2 -4;

Co 3 tygodnie
c iągnienie  wygranych

lo s o w a n ia  p ie n ię ż n e g o
przez Rząd gwarantowanego.

Oryginalne losy na wszystkie cią­
gnienia żadne (Promessy), między 
któremi w przeciągu 4 miesięcy wy­
grane główne po fl. 200,000, 100,000,
50.000, 30,000, 25,000, 20,000,
15.000, 12,000, 10,000 i t. d. są za 
bardzo małą wpłatą, albowiem tylko 
za 5 fl. do nabycia bezpośrednio

Ł. Steindecker-Schlesinger
Bank - und Wechsel - Geschaft in 

Frankfurt a. M.
Plany i wykazy wygranych przesy 

łają się bezpłatnie.
[68]_____________________(i_6)_

Tanie i dobre zegarki pod gwarancyą
w obfitym i od lat 5 0  już  istnie jącym składzie

F. B E U T M A N Ń " *  S Y N
w W ie d n i u , S t a d t , K a rn tn e rs t ra sse  5 5  naprzec iw  n ow ego  d o m u  Opery, 

przy kupow an iu  jako  też przy wszystkich reparacyach  do 
Roku jednego gw arancya

S reb rn e  cylindry  o 4eh  k a -  [S re b rn e  ank row e o 13tu i
m ieu iaeh  . . od 13 —  1 6 z łr . |  I5 lu  kam ieniach  . od 22  —  30 „

„  „ o 4ch  i 8m iu | Z ło te  ankrow e z p o d w ó jn e -
kam ieniach  z z ło tem i j  mi kopertam i o 13 i 15
brzegam i . . . od 16 —  20  „ | kam ieniach  . od 26 —  36 „

Złote zegarki z Nr. 3 złota
Z łote  dam skie  cylindry  o 4ch

i 8m iu  kam ien iach  od  36  — 50 
z podw ójnem i k opertam i

ankrow e o 13 i 13 ka­
m ień ...............................  od 46  —  80 ,
z podw ójnem i k opertam i 70 —  100 , 

O pakow anie 4-0 cent.o 4ch  i 8m iu kam ień, od 55  —  85 
Z łote  cylindry  o 4ch  i 8m iu

kam ień ..............................od  36  —  50 ,
O bstalunki za przesłan iem  zaliczki i z łożen iem  resztu jące j należy tośc i na poczcie  u sk u te -  
(31 cznione będą. (51)

W ielki skład pendułówych zegarów
w łasnej fabryki, k tó rych  ceny i w zory  na żądanie  g ra tis  p rze s łać  n ie om ieszkam .

Najnowsze
wielkie losowanie pieniężne

2cll m ilionów 650,000  Marków,
w k tó rem  tylko wygrane b ędą  w yciągnięte  za zezw oleniem  i gw arancyą 

R ządu Państw a.

Między 17 ,9 0 0 0  trafnem i znajdują  się  g łów ne trafne po  m arków  2 5 0 ,000 , 150 ,000 , 
100 ,000 , 5 0 ,000 , dwa po 25 ,000 , dwa po  20 ,000 , dwa po 15 ,000 , dwa po 12 ,500 , 
dwa po  10,000, je d en  na 7 ,500 , pięć  po 5 ,000 , s iedm  po 3 ,750 , 85 po 2 ,500 , 5 po 
1 ,250 , 405 po 1 ,0 0 0 , 5 po  750, 130 po  500 , 245  po  250 , 11 ,000  po 117 A &.

O ryginalny los kosztu je
P ó ł lo su  . . . .
Dwie czw arte  części . . . .
C ztery ó sm e części . . .

C iągnienie  zaczyna s ię  9 czerw ca.

7 zir.
5 „
3 „
3 ..

—  c. w. a.
S0 „ „
50 „  „
SO „ „

Moje g od ło  hand low e znane d o s ta teczn ie , z pow odu  wielu i  częstych U mnie 
największych trafnych wypłaoanyoh, zo sta je  n iezm ienne  i u trw a lo n e :

„Boskie błogosławieństwo u Cohna!“
Z am iejscow e zam ów ienia z załączen iem  w szelk iego rodzaju  pieniędzy papie­

rowych lub marek listowych u sku teczn iam  sam  do najdalszych okolic 
spiesznie i z dyskreoyą; a listy  ciągnienia i pieniądze wygrane
przesyłam  zaraz po  c iągn ien iu .

Łaz. Sams. Cohn.
B ankier w Ham burgu. (3 -S )[S3]

mm

62) MO WE LOSY (2>
l o t e r y i  r z ą d o w e j .

Już na dniu 9 czerwca b. r, rozpocznie się ciągnienie losów  
rządowych w przeciągu półrocza sześć razy losowanych.

Za 7 złr. a. w. za cały los,— 3 zlr. 50 c. a. w. za pół losu i i złr.
80 c. za ćwierć, można wygrać 175,000, 105,000, 70,000, 35,000, 8  
17,500, 14,000 i t .  d. > > > » » . » &

W loteryi tej nie masz żadnych nihilów, a w przeciągu sześciu 
miesięcy prawie na połowę losów przypada powyższa wygrana.

Podpisany uzyskawszy od rządu sprzedaż tych losów, uprasza 
o bezpośrednie zamówienia.

W^ST A  Grunebaum,
Kantor: S c h a f e r g a s s e  N. 11, Frankfurt nad Menem.

Z e  w zg lędu  na  w ie lk ie  w idoki w ygranych  a m a łe  w kładki, p o ku p  na  losy te  p o ­
w in ien  być zn a czn y , dla tego u prasza  się  o spieszne obstalunki. W y k a zy  w ygranych  
n ie m n ie j p la n y , ro zsy ła ją  się  gratis, rów nie  ja k  i w sze lk ie  in fo rm acye  ja k  n a jchę tn ie j 
udzielane  będą.

W y p ła ta  w ygranych  n a s tą p i w  srebrze  lub złocie , w p ła ty  za ś  w austr. banknotach, 
lub kuponach. O zam ów ien ia  w ystosow ane w  ję z y k u  n iem ieck im  lub fra n cu sk im  uprasza  się.

W Y R Ó B  K R A J O W Y .
Niżej podpisany ma zaszczyt oznajmić szanownej 

Publiczności, iż na mocy udzielonej mu koncesyi, o- 
JjA tworzy! Wyrobnię
^  W O D Y  S O D O W E J

i lemoniady gazowej,
sprzedając takowe na butelki w własnym handlu przy 

ulicy Szczepańskiej N. 238.
Staraniem mojem jest i będzie wyż wymieniony wy­

rób tak wydoskonalać, aby nietylko wyrównał, ale nad­
to przewyższył tego rodzaju wyroby za granicą.

_ Przesyłki zamiejscowe uskuteczniają się najpunktu­
alniej. — W nadziei licznych zamówień, polecam się łaskawym 
względom szanownej Publiczności.
(67-1-6) Karol Rżąca

(55) C. k. wyłącznie uprzyw ilejow any (2-3)

APARAT KOMINOWY
wypróbowany

przez W ysokie c. k. Ministeryum W ojny.
Aparat do stłumienia iskier (patentowy na główki kominowe), dla zapo­

bieżenia wybuchu iskier i sadzy wLokomobilach, okrętach parowych, 
jako też w kominach murowanych i parowych każdego gatunku. 

Metalowe nagłówki kominowe, ułatwiające przeciąg powietrza i chro­
niące od dymu w kuchniach i mieszkaniach.

i.Aparat do stłumienia iskier:
dla kominów wLokomobilach w średnicy od 6” | 7” j 8”| 9 '’|10”| 1 l ”j 12”

Złr. W. A. 30j421481631 7 0 1 77 | 96
^  .metalowe nagłówki kominowe dla rosyjskich kominów 16 Złr. W. A. 

,, „ i) . dla zamykanych „ 22—30 „ „
Jakób Munk,

w łaśc ic ie l przyw ileju w W iedn iu , L an d stra sse , R adetzkystrasse  N. 6.

N ak ładem  Ign. Lipczyńskiego i S. Samelsona. W  druk a rn i  Franciszka Ksawerego Pobudkiewicza.


